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NAUKA I OKUPACJA

ADAM SKAŁKOWSKI W LATACH 1939 - 1945

Do okresu drugiej wojny światowej wojna i nauka jako formy życia 
społecznego, nie stykały się ze sobą. Zdanie inter arma silent musae 
oznacza, że w czasie wojny również i sfera nauki spychana była na plan 
dalszy. W powszechnym odczuciu przestawała jakby istnieć, oddając 
miejsce walce.

Jedną z istotnych funkcji nauki, a w szczególności humanistyki, jest 
realizacja społecznego zapotrzebowania na wiedzę uformowaną w pow­
szechnie respektowanej perspektywie oglądu świata. Wiedza ta winna 
realizować obowiązujące wartości, kształtować społeczeństwo w sposób 
odpowiadający jego wyobrażeniom 1. W tym  właśnie kontekście specyfi­
cznie przedstawiał się obraz humanistyki polskiej. Zabory, pozbawie­
nie narodu polskiego własnej państwowości, dyskryminacja polskiej kul­
tury, nadały polskiej humanistyce szczególne oblicze, uwrażliwioną i w ar­
tościującą relację między jednostką a jej stosunkiem do własnej kul­
tury  i państwa. Pośród nurtów  historiografii pierwszoplanowe znaczenie 
(w recepcji społeczeństwa) miała historiografia niepodległościowa, roz­
patrująca dzieje powstań i rozbiorów nie tylko w ramach opisu, lecz 
i wartości tych działań, mających prowadzić ku niepodległości 2.

W okresie dwudziestolecia międzywojennego sytuacja ta uległa ty l­
ko niewielkim zm ianom 3. W 1939 r. w takiej właśnie postaci weszła 
humanistyka polska w okres okupacji hitlerowskiej. Oznaczało to likwi­
dację oficjalnej instytucji nauki i oświaty polskiej (poza szczątkową, po­
trzebną władzom niemieckim formą) 4. Zlikwidowana została instytucja,

1 F. Z n a n i e c k i ,  S połeczne role uczonych.  W arszaw a 1984, ss. 211 -261 ; F. 
Z n a n i e c k i ,  Socjologia w ych ow an ia .  W arszaw a 1928, t. 1, ss. 127 - 140; J. T o ­
p o l s k i ,  Teoria w ie d z y  h is torycznej.  Poznań 1983, ss. 2 9 - 3 5 ;  J. K m i t a ,  Z p ro­
b lem ów  ep is tem ologii h is torycznej.  W arszaw a 1980; B. J a c z e w s k i ,  P olityka nau­
kow a  p a ń s tw a  polskiego w  latach 1918 - 1939. W rocław  1978.

2 J. M a t e r n i c k i ,  Historiografia po lska  X X  w ieku.  Część 1. Lata 1900 - 1918. 
W rocław  1982, s. 22.

3 [Red.: R. C zepulis — R astenis], Inteligencja polska  p od  zaborami. W arszaw a  
1978; t a ż ,  Inteligencja polska  X I X  i X X  w ieku.  T. 1 - 4 ,  W arszaw a 1979- 1985; 
J. C h a ł a s i ń s k i ,  Przeszłość i przysz łość  inteligencji polskiej.  Rzym  1947.

i  E. C. K r ó l ,  P oli tyka  h it le ro w sk a  w o b ec  szko ln ic tw a  polskiego na terenie  
G eneralnej G uberni 1939 - 1945. W arszaw a 1979, ss. 172 - 178; M. B r o s z a t ,  Na-  
t ionalsozialis tische Polenpolit ik  1939-1945. Stuttgart 1961, ss. 6 8 - 7 3 ;  Ch.  K l e s s -
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lecz pozostali ludzie, którzy ją tworzyli. Nie stworzono im żadnej za­
stępczej formy działania, mogącej współgrać z ich życiowym etosem 5. 
Likwidacja instytucji naukowych nie oznaczała jednak zerwania więzów 
istniejących w społeczności uczonych — znacznie silniejszych, niż w wy­
padku innych grup zawodowych. O tożsamości uczonych stanowiło jed­
nak zaangażowanie w sferę ducha i mniejszy udział w życiu codzien­
nym, brak szerszych umiejętności praktycznych. Niemiecki okupant po­
zbawił Polaków wszelkiej płaszczyzny, w jakiej ta duchowa sfera mo­
głaby się przejawiać, odbierając tym  sposobem intelektualistom pod­
stawy materialnej egzystencji. M. Walczak zwraca uwagę na fakt, że jed­
na trzecia profesorów, którzy zginęli w czasie drugiej wojny świato­
wej, pozbawiona została życia ,przez niedostosowanie do ciężkich, zupeł­
nie dla nich nowych warunków duchowych i materialnych (załamania 
psychiczne, choroby, wyniszczenie organizmu z głodu) 6.

Ta sytuacja stanowiła bodziec do kontynuacji pracy naukowej mimo 
braku instytucjonalnej bazy. Działanie to byłoby jednak niemożliwe, 
gdyby nie taka właśnie podstawa stworzona przez państwo podziemne.

Bogate tradycje nielegalnego nauczania z okresu zaborów określiły 
formy działania naukowego, aczkolwiek raczej w postaci zaczynu, niż go­
towej recep ty7. Zgodnie z tym i ideałami uczony polski miał być tyleż 
człowiekiem wiedzy, co patriotą i .społecznikiem. Zapotrzebowanie spo­
łeczne na naukę w zmienionych okolicznościach nie zniknęło. Nacisk 
okupanta i gwałtowny' spadek standardu życia nakazywały szukać wy­
kształcenia praktycznego, wzmocnieniu jednak uległa ideologia patrio­
tyczna, już bez tego silnie w polskiej humanistyce widoczna. Dla uczo­
nych oznaczało to tolerancję dla ich działań ze strony społeczeństwa
i tradycyjne poparcie ziem iaństw a8. Etos walki dominujący w społe­
czeństwie sprawiał, że w wielu wypadkach traktowano intelektualistów 
z niejakim lekceważeniem — waloryzowana była postawa walki z bro­
nią w ręku, konspiracji 9.
m a n n ,  Selbs tbehauptung einer Nation. N S -K u ltu rpo li t ik  und polnische W ider-  
s tandsbewegung.  D usseldorf 1971; Cz. M a d a j c z y k ,  Poli tyka  III R zeszy  w  oku­
p ow a n e j  Polsce. W arszaw a 1970, t. 2, ss. 142 -165.

5 F. Z n a n i e c k i ,  Społeczne r o l e . . . ,  ss. 281 - 479;  J. Z i m a n ,  Społeczeń­
s tw o  nauki.  W arszaw a 1972, ss. 131 -  165.

° M . W a l c z a k ,  S zko ln ic tw o  w yżs z e  i nauka Polska w  latach w o jn y  i okupa­
c ji  1939 - 1945. W rocław  1978, ss. 198 - 204.

7 D. M y c i e l s k a ,  Drogi ży c io w e  profesorów  p rzed  objęciem, ka tedr akade­
m ickich  w  n iepodległe j Polsce. [W:] Inteligencja polska  X IX  i X X  w ieku.  T. 2, 
W arszaw a 1981, ss. 243 - 299; H. K i w e r s k a ,  W y k ła d o w c y  T o w a rzy s tw a  Nau­
kow ego 1906-1915. [W:] Inteligencja polska X I X  i X X  wieku.  T. 2, W arszaw a 1981, 
ss. 2 6 2 -309 ; J. K u r c z e w s k a ,  S połeczny w zó r  uczonego. [W:] Inteligencja po l­
ska X I X  i X X  w ieku .  T. 4, W arszaw a 1985, ss. 135 - 161.

8 Cz. Ł u c z a k , .  P oli tyka  ludnościowa i ekonomiczna h it lerowskich  N iem iec  
w  oku pow an ej Polsce. Poznań 1979, s. 525.

9 Szczególnie krytyczny w obec tych pow szechnie panujących opinii jest w ybór  
w spom nień: Z d z ie jów  podziem n ego  U n iw ersy te tu  W arszaw skiego.  W arszawa 1961. 
N a przeciw staw nym  biegunie, ujm ującym  naukę w  kategoriach w alki, m ożna po­
staw ić pracę zbiorow ą: W alka  o oświatę ,  naukę i kulturę  w  latach okupacji 1939-
- 1944. W arszawa 1967.
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Te wstępne uwagi wydają się niezbędne dla stworzenia ram proble­
mowych, umożliwiających przedstawienie losów historyka poznańskie­
go — Adama Skałkowskiego w latach 1939 - 1945 10.

Czas wojny wiązał się dla prof. Skałkowskiego z miejscowością Chro- 
berz Jl, rodziną Wielopolskich, których własnością był ten majątek, oraz 
postacią margrabiego Aleksandra Wielopolskiego. Okoliczności zawiązu­
jące ten wątek życia ucznia Szymona Askenazego miały miejsce wiosną 
1937 r. Wtedy to prof. Edward Taylor poddał Adamowi Skałkowskiemu 
pomysł zajęcia się biografią margrabiego Aleksandra Wielopolskiego. Po­
tomek Aleksandra — Zygmunt Wielopolski nosił się z zamiarem uporząd­
kowania i skatalogowania archiwum rodzinnego ordynacji Myszkowskich. 
Zawierało ono obok XVI-wiecznych druków i XVII-wiecz,nych akt sej­
mikowych również prywatną spuściznę po A leksandrze12. Okazja była 
więc znakomita, zwłaszcza że zbliżał się okres letniej kanikuły, dający 
czas na opuszczenie ośrodka uniwersyteckiego. Wcześniej zbiory Wielo­
polskich przeglądał Szymon Askenazy — jego opinia zachęcała do 
dalszej pracy. Po pierwszych, dokonanych przed pierwszą wojną świa­
tową oględzinach, jeszcze w 1922 r. obiecywał Askenazy wrócić do Chro- 
brza 1S. Nie stało się tak, a do tem atu sięgnął jego uczeń.

Poglądy Adama Skałkowskiego na tem at bohaterów polskiej historii: 
Tadeusza Kościuszki, Jana Henryka Dąbrowskiego, Józefa Wybickiego 
czy Józefa Sulkowskiego wywołały już wiele kontrowersji. Szczególnym 
ecnem odbiły się jego reinterpretacje insurekcji 1794 r. i dziejów naczel­
nika Kościuszki, dokonane w niewielkiej monografii Tadeusz Kościuszko 
w świetle nowszych badań (Poznań 1925). Intencją historyka było wpraw­
dzie usunięcie z interpretacji narodowych dziejów osadu pokrzepicielst- 
wa, jednakże ocena części historyków profesjonalnych i opinii publicznej 
en masse poszła w innym kierunku. W zgodzie z panującym trendem 
Skałkowski oceniony został jako niepatriota. Przeciwni jego poglądom 
badacze dostrzegli w jego pisarstwie przekorność in statu nascendi, wy­
stępującą przeciw wszelkim stereotypom (typowa w tej sprawie wypo­
wiedź W. Sobieskiego) u . Wielu było przecież takich, którzy w wysiłku 
naukowym Skałkowskiego dostrzegali oczyszczanie historii z mitów (na­
leżał do nich m.in. Marceli Handelsman), które w epoce rozbiorów by-

10 Z. G r o t ,  Profesor dok tor  A d a m  Skałkow ski .  „Przegląd Zachodni” nr 1/ 
/1951, ss. 6 9 0 -694 ; biogram  A dam a Skałkow skiego [W:] W ielkopo lsk i S łow n ik  B io ­
graficzny.  Poznań—W arszaw a 1983, ss. 668 -669 ; Z. G r o t ,  A. M. Ska łk ow sk i  jako  
d y d a k ty k  i w yc h ow aw ca .  „N eodigm ata”, z VII/1975, ss. 63 -  69.

11 M iejscow ość m iędzy K ielcam i, C zęstochow ą a Jędrzejow em , ok. 15 km  od 
Buska Zdroju.

w W yw iad z Gerardem  Labudą z 19 III 1984 (zapis m agnetofonow y w  posia­
daniu autora); A. S k a ł k o w s k i ,  A leksan der  W ielopolsk i w  św ie t le  arch iw ów  
rodzinnych (1803 - 1877). T. 1, Poznań 1947, s. VI; A. S k a ł k o w s k i ,  W Chrobrzu. 
1W:J U n iw ersy te t  Z iem  Zachodnich. Pokłosie w spom nień .  Poznań 1972, s. 249.

13 A. S k a ł k o w s k i ,  A leksander  W ie lopolski  . . . ,  s. V.
11 D. Ł u k a s i e w i c z ,  A d a m  S k a łk o w sk i  jako h is toryk  epoki napoleońskiej.  

Poznań 1985, m aszynopis, A rchiw um  UAM (praca m agisterska), ss. 160 - 163.
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ły potrzebne, współcześnie przeszkadzały jednak w prawidłowej inter­
pretacji przeszłości1S.

Postać Wielopolskiego — niejednoznaczna, kontrowersyjna — sta­
nowiła dla Adama Skałkowskiego zachęcający przedmiot badań. Epoka 
była jednak dlań nowa, ponieważ tylko sporadycznie sięgał poza czasy 
powstania listopadowego. Stąd umowa, która podpisał z wydawnictwem 
Książnica—Atlas, zakładała, że biografia będzie raczej o życiu pryw at­
nym Wielopolskiego, a nie jego działalności politycznej.

Latem 1937 r. Adam Skałkowski udał się do Chrobrza. Za nim, i na 
jego polecenie, ruszyli tam dwaj jego uczniowie-studenci — Gerard La­
buda i Leon Szymczak. Powierzono im uporządkowanie najpierw  biblio­
tecznych, później archiwalnych zbiorów 16. W czasie wakacji 1939 r. 
Skałkowski z Szymczakiem znaleźli się ponownie w Chrobrzu. Gerard 
Labuda wyjechał w tym  czasie do Szwecji jako stypendysta szwedzkiego 
rządu 17. Niebezpieczeństwo wojny było coraz bardziej odczuwalne. Pro­
fesor na całe dnie zamykał się w archiwum. Oznajmił, że przerwać moż­
na mu tylko w razie wybuchu wojny. Rzeczywiście, tak miało się stać.

Po wybuchu wojny Adam Skałkowski udał się do Warszawy. Jego 
syn Tadeusz wymaszerował z Poznania z Legią Akademicką 18, następnie 
przedostał się do Anglii (po klęsce wrześniowej), skąd wrócił w 1949 r. 
Córka Skałkowskiego — Elżbieta, zamężna z Rochem Morcinkiem (hi­
storyk, uczeń Skałkowskiego), mieszkała na stałe w Warszawie i u niej 
to właśnie zatrzymał się profesor. Rocha Morcinka w tym  czasie nie 
było w kraju  ł9.

Adam Skałkowski przebywał w Warszawie od 25 sierpnia 1939 do 
3 czerwca 1940 r.20 Znalazły się tu i inne rodziny uczonych z Poznania. 
Ogółem 153 osoby. Opiekowała się nimi Halina Regulska. Wspierała je 
materialnie, organizowała mieszkania, etc.21 Skałkowski był w sytuacji 
dosyć trudnej; był życiowym abnegatem, nie mogącym liczyć w spra­
wach m aterialnych również na pomoc córki. Elżbieta — dziecko z pierw­
szego małżeństwa z Antoniną Przesmycką, po matce odziedziczyła deli­
katną, melancholijną naturę oraz brak praktyczności22. Między tym  
dwojgiem, żyjącym dotychczas raczej w sferze ducha, była jeszcze córka 
Elżbiety (także Elżbieta ur. 1937 r.). Obecna żona Skałkowskiego — Sta­
nisława z Karpińskich, wyjechała do Krakowa, gdzie u siostry mogła 
znaleźć pewniejsze oparcie.

16 W yw iad z G. Labudą; A. S k a ł k o w s k i ,  A lek sa n der  W ie lo p o l sk i . . . ,  s. VI.
17 L ist G. Labudy do A. Skałkow skiego z 10 IV 1939, B U  UAM , syg. 36 IV, k. 

899 -  901.
18 K. T y m i e n i e c k i ,  P a m ię tn ik i  z  jes ien i 1939 roku. W rocław  1972.
19 M. S l a w o s z e w s k a ,  Roch Morcinek.  „A rchejon” nr LI, 1969, ss. 307 -309 ; 

w yw iad  z G. Labudą.
20 A rchiw um  UAM, syg. 82/358 (A rchiw um  osobow e, kw estionariusz A dam a  

Skałkow skiego).
21 W. K o w  a 1 e n k o, T ajn y  U n iw e rsy te t  Z iem  Zachodnich.
22 A ntonina z Przesm yckich Skałkow ska zm arła w  1919 r. Jej córka: Elżbieta, 

ur. 1913, v id e :  S. L o z a, C zy  w ie s z  k to  to  jes t?  W arszaw a 1938, BU UAM, syg.
35 IV, k. 86; w yw iad  z G. Labudą; w yw iad  ze Z. G rotem  z 28 II 1984 (w posiada­
niu autora).

15 Ibidem.
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Florian Znaniecki, światowej sławy socjolog i znawca kultury, nie za­
wahał się przed uogólnieniem, określającym ludzi nauki jako „niedołęgi 
życiowe”.

„Nauki rozrosły się tak, że uczony jest w stanie opanować tylko ja­
kąś jedną naukę, która do pokierowania jego działalnością pozanaukową 
niewiele lub wcale nie jest mu pomocna”. Typ intelektualisty kieruje 
zainteresowanie i oddaje swój czas na przyswajanie wiedzy i myśli zupeł­
nie nie związanych z praktyką życiową 23.

Ta konstatacja w przypadku Adama Skałkowskiego znajduje pełne za­
stosowanie, dając zarazem szerszy pogląd na naukę polską w latach oku­
pacji. W okresie pokoju państwo stabilizowało to praktyczno-życiowe 
nieprzystosowanie naukowców przez zapewnienie im wysokiego statusu 
materialnego. W ten sposób codzienność nie była dla nich zbyt kłopot­
liwa 24. W obliczu okupacji ten stabilizator zniknął. Jednym z założeń 
polityki niemieckiej było wytępienie elementu przywódczego wśród Po­
laków — więc i naukowców 25. W tym  też kierunku zmierzała hitlerowska 
polityka zawodowa, mająca pozbawić uczonych i inteligencję w ogóle 
oparcia materialnego.

Była to sytuacja wyjątkowa w dziejach nauki polskiej. W czasie za­
borów doskonale prosperował Uniwersytet Jagielloński (po 1867 r.), Uni­
w ersytet Jana Kazimierza we Lwowie, bez porównania gorzej Uniwer­
sytet w Warszawie. Działały: Towarzystwo Kursów Naukowych, Uni- 
w erystet Latający czy Poznańskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk. Mło­
dzież korzystała z gimnazjów często o bardzo wysokim poziomie nau­
czania. Gromadziły one tę część intelektualistów, której nie pomieściła 
niewielka liczba etatów uniwersyteckich i towarzystw naukowych. Do­
syć szerokie były możliwości publikowania, otworem stały uniwersytety 
zagraniczne, z których gościnności polscy studenci i uczeni często ko­
rzystali 26. '

23 F. Z n a n i e c k i ,  Społeczne role . . . ,  ss. 236 - 241.
21 Profesor II R zeczypospolitej posiadał pensję rów ną w ojew odzie  i generałow i 

brygady (794 zł w  latach 1923 -  1933). Zob. J. Ż a r n o w s k i ,  O in te ligencji  po lsk ie j  
lat m iędzyw o jen n ych .  W arszaw a 1965; B. J a c z e w s k i ,  O rganizacja i f inanso­
w an ie  nauki po lsk ie j  w  okres ie  m ięd zy w o je n n ym .  W rocław  1971, ss. 180 -184 . F. 
Znaniecki stw ierdza w ysoki prestiż społeczny naukow ców  oparty m .in. na  w ysokiej 
pozycji m aterialnej. Zob. Społeczne role u c z o n y c h . . . ,  s. 372.

25 Cz. Ł u c z a k ,  L osy  nauki po lsk ie j  i nauczania akadem ickiego  w  okresie oku­
pacji.  Poznań 1981, s. 3. W czasie w ojn y  zginęło 38°/o profesorów , 32,6% asystentów  
i adiunktów , zob. ib idem ,  s. 12. Jeszcze w  końcu 1939 r. w ładze n iem ieck ie G eneral­
nej Guberni zarządziły lik w id ację  szkoln ictw a w yższego (we L w ow ie w  1941 r.). 
Zob. Ch. K l e s s m a n n ,  S e lb s tb eh a u p tu n g . . . ,  s. 58, Do w iosn y  1940 r. nau czycie­
le polscy byli n ie  opłacani. Później — w ed łu g  n iem ieckich  raportów  — „Mogą utrzy­
m ać s ię  w  zaw odzie nauczyciela w ła śc iw ie  tylko m ałżeństw a podw ójn ie opłacane, 
sam otni bez żadnych w ym agań, lub tacy, którzy znajdują oparcie m aterialne w  kre­
w nych.” Zob. E. C. K r ó l ,  P oli tyka  h i t le r o w s k a . . . ,  ss. 152 -  158. Program  n ie ­
m iecki w obec in teligencji został sform ułow any w  1939 r. Szerzej na ten tem at 
K. J o ń c a ,  Założenia h it le ro w sk ie j  p o l i tyk i  kultralnej.  [W :] In ter  arm a non silent  
musae. W arszaw a 1982, ss. 239 - 248.

20 D. M y  c i e 1 s k  a, Drogi ż y c io w e  p ro fesoróu). . . ,  ss. 243 - 299.
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Uniwersytet lwowski w czasie pierwszej wojny światowej nie przer­
wał swej działalności. Adam Skałkowski był tam wówczas docentem i w 
zastępstwie Szymona Askenazego — szefem katedry. Omówione wyżej do­
świadczenia były więc i jego udziałem. Jak większość profesorów pocho­
dził on z rodziny inteligenckiej. Jego ojciec był zamożnym adwokatem, 
z czasem stał się też właścicielem ziem skim 27. Adam Skałkowski miał 
nie tylko znakomite warunki do nauki, nie tylko otrzymywał dalekie od 
wymogów praktyki życiowej wychowanie — zamożność ojca umożliwiła 
mu również sfinansowanie pierwszych publikacji. Od 1939 r. sytuacja 
zmieniała się diametralnie, była nieprzystawalna do tego, co intelektua­
lista polski miał dotąd okazję doświadczyć.

O fatalnej sytuacji profesora dowiedział się Gerard Labuda, którego 
wojenna zawierucha zastała już w kraju. Żołnierz Legii Akademickiej, 
wzięty do niewoli pod Siedlcami, znalazł się w obozie przejściowym 
w Królewcu, skąd w październiku 1939 r. skierowany został na wykopki 
do Tczewa. Uciekł z transportu na rodzinne Kaszuby. Tu otrzymał wia­
domość o otwarciu Uniwersytetu Jagiellońskiego. W grudniu 1939 r. Ge­
rard  Labuda dowiedział się o grożącym mu aresztowaniu. Zadenuncjo- 
wał go Johimski — Niemiec, przed wojną student Uniwersytetu Poznań­
skiego, jednocześnie agent Gestapo 28. Gerard Labuda uciekł przed are­
sztowaniem do Krakowa. I tutaj, poszukiwany przez Niemców, myślał
o przedostaniu się przez K arpaty do Francji, gdzie formowało się wojsko 
polskie. Gdy zamiar ten się nie powiódł, udał się do Chrobrza celem do­
kończenia porządkowania zbiorów archiwalnych. W styczniu 1940 r. otrzy­
mał zaproszenie od margrabiego Zygmunta Wielopolskiego 29.

W Chrobrzu panował spokój. Wojna tu prawie nie dotarła. Gerard 
Labuda przyjęty został przez Wielopolskich niezwykle gościnnie. Zabrać 
się mógł wreszcie do pracy. Tuż przed wojną pisał do Skałkowskiego: 
„ . . .  znacznie, przyjemniejszą rzeczą jest siedzieć w bibliotece, niż włó­
czyć się gdzieś za miasto. Tzw. odpoczywanie wymaga znacznie więcej 
trudu niż praca.” 30

Przystąpił natychmiast do opracewywania kodeksu dokumentów per­
gaminowych. W Chrobrzu zjawił się również Franciszek Paprocki — 
uczeń Skałkowskiego. Przyjechał z polecenia doktora Branniga, szefa ra­
domskiego dystryktu archiwalnego, by skatalogować zbiory Wielopol­
skich 31. Objął posadę archiwisty w pobliskim archiwum kieleckim, któ­
rego później został dyrektorem.

Wobec trudnej sytuacji w Warszawie Zygmunt Wielopolski zapro­
sił Adama Skałkowskiego do Chrobrza, Ryzyko porozumienia drogą ko­
respondencji sprawiło, że Gerard Labuda wyjechał po profesora do sto-

27 D. Ł u k a s i e w i c z ,  A d a m  Skałkow ski .  K arta dokum entacyjna. [W:] K ar­
toteka —  H istorycy  po lscy  okresu II R zeczypospo lite j  1918 -  1939 (opracow uje zes­
pól pod red. J. M aternickiego, całość kartoteki w  p rzygotow aniu); D. M y c i e l s k a ,  
Drogi życ io w e  profesorów  . .  . ,  s. 255; J. Ż a r n o w s k i ,  O inteligencji.

28 W ięcej o tej postaci zob. K. T y m i e n i e c k i ,  W spom nienia  z  jes ien i 1939 
roku. W rocław  1972.

29 W yw iad z G. Labudą.
30 B U  UAM, syg. 36 IV, k. 891.
SI D. Ł u k a s i e w i c z ,  Franciszek Paprocki.  K arta dokum entacyjna. [W:] K ar­

toteka . . .
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licy osobiście. Było to 10 czerwca 1940 r. Na ten sam dzień margrabia 
wezwany został do Buska przez Niemców. Zjechała tu cała miejscowa 
elita ziemiańska — mieli zostać poinformowani o nowej sytuacji i wa­
runkach życia w Generalnej Guberni. Wszyscy zostali wywiezieni do 
obozu w  Sachsenhausen 32.

Propozycja Wielopolskiego była dla Skałkowskich wybawieniem. 
Otrzymali do użytku dwa pokoje. Okres od czerwca 1940 r. do lutego 
1941 r. pozwolił profesorowi na nie zakłóconą niczym pracę. Archiwalia 
dostarczano Skałkowskiemu bezpośrednio do gabinetu. Sam historyk tak
o tym  pisał:
..Po ośm iu m iesiącach w egetacji w  W arszaw ie, w ieś odcięta od św iata, najstrasz­
liw szą ogarniętego zaw ieruchą i dz’'eki tem u niew yczerpana jeszcze z z r o b ó w ,  
gościnność szczera, opieka przyjacielska i w nik l'w a, zdjęły  naraz przygniatający  
ciężar bez^pośredniego odczucia klęsk w ojny  i pozw oliły  w rócić do zaczętej ro­
boty.” 33

Nie była to sytuacja wyjątkową. J. Kostrzewski został w końcu 1940 r. 
zaproszony do maiątku inne<?o Wielopolskiego — Alfreda, do Klemen- 
sówki. Później znalazł się w Burzvm'e — u -państwa Riliczów, gdzie for­
malnie będąc magazynierem pracował naukowo, w rezultacie czeeo pow­
stało pięć orać o dużej wartości. Kostrzewski i^trzymywał fepnt»Vt ze 
Skałkowskirn, w korespondencji figurując pod pseudonimem ..Zosia” . P i­
sał do „Eli” — ten pseudonim oznaczał Adama Skałkowskiego (wzięte 
od im’,on córek historyków) *4.

W lutym 194*1 -r. pod pretekstem braku właściciela Niemcy wprowa­
dzili przymusowy zarząd nieruchomości cbrober^kiej przez swoja admi­
nistracje. Dwór pi^pstał być bezpiecznym schronieniem dla państwa Rkał- 
kowskich. AfTnm Skałkowski przeniósł sie z rodziną na wieś — do chatv, 
w którei niegdyś mieściła się szkoła powszechna, a teraz znajdował się 
spichlerz 35

Gerard Labuda pozostał we dworze. Z Polaków tvlko on znał dobrze 
język niemiecki nie m am a zaś było pozostawiać zbiorów chroberski^h bez 
opieki. Niemiecki buchalter okazał sie wkrótce defraudantem i no półrocz­
nym okresie działalności, gdy odkryto jego machinncie. uciekł. Dzięki 
temu — po odbyciu kursu zawodowego — Gerard Labuda mógł zostać 
ksie<*owvm m ajątku w Chrobrzu 36.

Skałkowski do teeo czasu ukończył tom pierwszy pracy i w tvm miej­
scu pijanie musiał przerwać. Wznowił je na dobre dnniero no powrocie 
Gerarda Labudy z kursu. Dzięki niemu miał teraz dostęp do archiwum

32 W yw iad z G. Labudą.
33 A. S k a ł k o w s k i ,  A leksan der  W i e l o p o l s k i . . . ,  s. VI. Pom oc ze strony z ie-  

m iaństw a była  zjaw iskiem , pow szechnym . B yło to rezultatem  tradycyjnych kontak­
tów tow arzyskich i hum anistycznych zainteresow ań ziem iaństw a. W w ypadku Skał­
kow skiego rolę odgryw ały też penetracje archiw ów  ziem iańskich. Zcb. S. W a s y -  
l e w s k i ,  W spom nien ia  i szk ice znad  W arty .  Poznań 1973; J. R y c h l i ń s k a ,  Zie-  
m iań s tw o  p o lsk ie  1795 -  1945. W arszaw a 1984.

34 J. K o s t r z e w s k i ,  Z mego życia.  W rocław  1970, ss. 230 - 235.
35 A. S k a ł k o w s k i ,  W C hrobrzu . . . ,  s. 249.
36 W yw iad z G. Labudą; brak fachow ości i etyki zaw odow ej by ł pow szechny  

w śród n iem ieck iego personelu adm inistracyjnego w  G eneralnej Guberni. Zob. 
M. B r o s z a t, Nationalsozialist ische P olenpolit ik  . . . ,  ss. 72 -  73.
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Wielopolskich, Labuda wynosił archiwalia z dworu nocą. Przekradał 
się przez straże niemieckie i dostarczał je profesorowi. Tę samą proce­
durę, tylko w odwrotnym kierunku, powtarzał nad ranem. Skałkowski w 
nocy robił wypisy i notatki, w dzień pisał gotowy tekst.

Poznański historyk nękany był poczuciem bezużyteczności swej pracy; 
Niemcy święcili wielkie tryum fy wojenne. Nagle odczuł dotkliwie, że 
historyk nie może istnieć bez odbiorcy swych prac, bez czytelnika. P er­
spektywy kresu (przymusowego) milczenia polskiego humanisty były zaś 
na początku 1941 r. bardzo mgliste 37. Był to bagaż trudny do udźwignię­
cia dla człowieka, który dotąd starał się wyrugować deformującą pers­
pektywę narodową z humanistyki. Nagle te problemy zniesione zostały 
przez siłę zewnętrzną, która w Polakach widziała masę potencjalnych 
„kandydatów do pieca”, w najlepsizym zaś wypadku bezpłatną siłę robo­
czą — ewige. Sytuacja ta ograniczała do minimum możliwości wyboru 
postaw, pozwalających na biologiczne przetrwanie. Jedność ta była w 
sferze narodowej heroicznym patriotyzmem, włączającym w swą norma­
tywną treść także i norodową przeszłość. Nie istniała żadna alternatywa, 
wyrażanie odmiennej opinii groziło ostracyzmem środowiska. Tak być 
musiało; sfera ideologii musiała być maksymalnie efektywna wobec sfe­
ry  walki z okupantem, musiała więc jasno pokazać, kto jest wrogiem
i jak należy go traktować 38.

„Zdrowie nasze znośne —  pisał Skałkow ski do Z. K aczm arczyka —  ty lko  ner­
w y  w yczerpane, jak s ię  w yczerpuje w ie le  też rzeczy. D zięki jednak przyjaciel­
sk iej opiece w arunki codziennego życia m am y nadal znośne. T ylko pracow ać m i 
trudno w obec w arunków  m ieszkaniow ych.”

Codzienne kłopoty coraz bardziej wdzierały się w pracę, hamując jej 
postępy. Na oficjalnym rynku pracy niewiele można było kupić, na „czar-

37 L isty A. Skalkow skiego do Z. K aczm arczyka, ZN O ssolińskich, syg. 14 000/11. 
D ylem aty te znajdują od zw iercied len ie w  literaturze. Zob. J. S t r z e l e c k i ,  P ró­
by  św ia dec tw a .  [W:] K ontynuacje .  W arszaw a 1974, ss. 5 - 7 1 .

38 D egradacja intelektualna m łodzieży — brak zainteresow ań intelektualnych, 
artystycznych, literackich  — zw iązany z w arunkam i m aterialnym i życia: „W atm o­
sferze dzisiejszego dnia z ła tw ością  m ożna uczyć się  kalkulacji handlow ej, murarki, 
czy obróbki m etalu  [ . . . ] ” (raport DOiK z 1942 r.) za: E. C. K r ó l ,  P o l i t y k a . . . ,  
s. 166. C elem  najw yższym  sta ł się  udział w  konspiracji — to stanow iło w łaściw e  
kryterium  oceny człow ieka — zob. ib idem ,  ss. 168 -169 . N astąp iła  degradacja in te li­
gencji i szukanie przez n ią  kontaktów  z ludem , który „w ykazyw ał w  m asie w ięcej 
m ądrości życiow ej, odporności i sprytu”. S fera patriotyczna ogarnęła całą obycza­
jow ość — m anifestow ana przez elem en ty  m unduru w ojskow ego, noszonego także 
przez kobiety, w różbiarstw o patriotyczne (kiedy nastąpi upadek Rzeszy?, śm ierć H it­
lera?), patriotyczny charakter praktyk religijnych. Zob. Z. M a ń k o w s k i ,  M iędzy  
Wisłą a B ugiem  1939 -1944. S tu d ium  o po li tyce  okupanta  i p os taw ach  społeczeństwa.  
Lublin 1982, ss. 146 - 147. W alka z N iem cam i odbyw ać się  m ia ła  w e  w szystkich  
sferach życia  — w skazów ki podziem ia dotyczyły naw et m im iki i w yrazu spojrze­
nia, jakim i należy  obdarzać N iem ców . N ak azyw ały bojkot książek, gazet, kin, za­
kazyw ały stosunków  intym nych z N iem cam i i N iem kam i. Zob.: T. S z a r o t a ,  O k u ­
p o w an e j  W a r sza w y  dz ień  pow szedn i .  W arszaw a 1973, ss. 4 7 6 - 482; Cz. M a d a j -  
c z y  k, K ultu ra  w  w arunkach  w o jn y  to ta lnej 1939 - 1945. [W :] In ter  arm a non  
silent musae.  W arszaw a 1982, ss. 5 -  16.
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nym” ceny były horrendalne. „Biada, jeśli wypadnie co kupować, ale 
tego się unika w miarę możności” — pisał Skałkowski 39.

W korespondencji z grudnia 1942 r. czytamy: „Dewaluacja robi pos­
tępy niepokojące. Zwykły grzebień już kosztuje do 50 zł. Podobnie w 
dziedzinie aprowizacji” 40. Profesor ratował swe materialne położenie lek­
cjami dawanymi dzieciom chłopskim, za co płacono mu produktami 
naturalnym i — jajkami, chlebem. Prowadził też kursy gimnazjalne — 
uczniowie pochodzili zwykle z Pińczowa 41. Opiekował się przecież jesz­
cze rodziną — oznaczało to dalsze oderwanie od pracy nad Wielopolski­
mi. Trzeba było poświęcić się domowym zajęciom uczyć wnuczkę, która 
w 1942 r. skończyła 5 lat. Zaprzątał uwagę brak wiadomości o bliskich
i przyjaciołach. Święta Bożego Narodzenia 1943 r. były przede wszyst­
kim wspominaniem tych, co odeszli. „Jednakże — jak mówi Asnyk — 
nie pomogą próżne żale, ból swój trzeba niebu zlecić, a wypełniać co 
kazano przeznaczeniem” 42.

Adam Skałkowski utrzym ywał żywe kontakty z kolegami „po piórze”. 
Nie tylko ze wspomnianym już Józefem Kostrzewskim czy Zdzisławem 
Kaczmarczykiem ale i z Romanem Pollakiem, W. Kowalenką, K. Tymie­
nieckim. Prof. Tymieniecki przyjechał w 1942 r. do Chrobrza i wraz ze 
Skałkowskim egzaminowali Gerarda Labudę — najpierw  na stopień ma­
gisterski, później doktorski — na podstawie już przed wojną publiko­
wanych rozpraw. Nadzorował też Skałkowski pracę filii Uniwersytetu 
Ziem Zachodnich w Częstochowie, gdzie nauczał Zdzisław Grot, w Kiel­
cach, gdzie działali jego uczniowie: Franciszek Paprocki i Antoni Aryt- 
miak. Gerard Labuda wytypowany został najpierw  do prowadzenia za­
jęć w Busku, później w Kielcach. Trwało to do czerwca 1944 r., kiedy 
zbliżający się front unieruchomił komunikację autobusow ą43.

Do profesora przyjeżdżał z Jędrzejowa jego doktorant A. Arytmiak. 
W prowadzonej z nim korespondencji Skałkowski nie ustawał w doda­
waniu otuchy, zachęcaniu do naukowej pracy, niezałamywaniu się pod 
presją okoliczności. „Najważniejsze — pisał — nie tracić ufności w przy­
szłość” 44. Ta opieka duchowa dotyczyła ze strony profesora całego jego 
otoczenia.

Wszystkie działania w tym  okresie znajdowały wsparcie w przeko­
naniu, że z czasem sytuacja wróci do normy, że w imię tego trzymać się 
trzeba podstawowych wartości. W 1942 r. Skałkowski pisał:

39 L ist A. Skałkow skiego do Z. K aczm arczyka z 23 III 1942, ZN Ossolińskich, 
syg. 14 000/11.

40 L ist A. Skałkow skiego do Z. K aczm arczyka z 18 II 1942, ZN Ossolińskich, syg.
14 000/11.

41 A. S k a ł k o w s k i ,  W C h r o b r z u . . . ,  s. 249. N a tem at sytuacji ekonom icznej 
ludności p o lsk ie j: F. S k  a 1 n i a k, Stopa  ży c io w a  spo łeczeństw a  polskiego na te ­
renie CG.  W arszaw a 1979.

42 L ist A. Skałkow skiego do Z. K aczm arczyka z 28 X II 1943, ZN O ssolińskich, 
syg. 14 000/11.

43 W yw iad z  G. Labudą; w yw iad  ze Z. Grotem ; W. K o w a l e n k o ,  T a jn y  
U n iw e r s y t e t . . . ,  ss. 31 -  33, 88 -  89, 105 - 107.

41 L ist A. Skałkow skiego do A. A rytm iaka, A rchiw um  PAN , syg. III — 126, 
t. 63.
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„W obecnej sytuacji n ie  w aham  się  skorzystać z kredytu albo — albo: albo będę 
w ypłacalny, albo tak się  ułożą stosunki, że jak p ow iedział m i ś.p. Ojciec na m ło­
dociane zapytanie, co się stanie z rozm aitym i instytucjam i galicyjskim i w  razie 
w kroczenia M oskali. Jak się  niebo zaw ali, to i w róble poginą. W ierzę jednak, że 
zbliżam y się do szczęśliw ego końca naszych utrapień i przedstaw iam y n ie  n a j­
gorszą hipotekę m im o lat spóźnionych.” 45

Już w cizasie wojny niepokoił się profesor o oblicze moralne polskie­
go społeczeństwa. Zauważył niepokojący wzrost rabunków z bronią w 
ręku (napady na dwory ziemiańskie — w listach do Z. Kaczmarczyka). 
„Obyśmy tylko doczekali końca i u tego końca nie doznali zawodu” — 
pisał w 1944 r . 40 Obawą napełnił profesora stan moralny społeczeństwa 
polskiego, w którym wojna dokonała wielkich spustoszeń. Temat ten 
niejednokrotnie powracać będzie w powojennych wypowiedziach Skał- 
kowskiego o upadku wartości, niechęci do pracy, pijaństwie, cwania­
ctwie.

Dystrykt radomski, w którym  leżało Chrobrze, był miejscem inten­
sywnej działalności partyzantki polskiej. W czerwcu 1943 r. dowódca po­
licji na dystrykt, płk Baehren wydał rozkaz przywrócenia spokoju w 
swoim rejonie. W tym  celu na obszarach największego nasilenia działań 
partyzanckich utworzono tzw. obszary ochronne (Schutzgebiete). Powi?t 
Busko znalazł się w Schutzgebiet II. Wzmocniono siły policji i SS. W 
Chrobrzu zorganizowano umocniony punkt oporu żandarm erii47. Do­
wódcą żandarmerii w tej miejscowości był Leutnant Bereziczek, znany 
z prowadzenia pertraktacji z dowódcą miejscowego oddziału N SZ 48. 
Chrobrza działania wojenne nie objęły, co było szczęśliwym zbiegiem oko­
liczności, jeżeli weźmie się pod uwagę, że działające na Kielecczyźnie od­
działy liczyły ok. 80 tys. partyzantów. Wraz ze zbliżaniem się frontu 
zagrożenie jednak rosło. W Chrobrzu pojawił się oddział formacji Toten- 
kopf z Treblinki; jego dowódcą był baron von Eupen, pochodzący z Nad­
renii. Były to najniebezpieczniejsze w czasie okupacji dni dla' profesora
i jego otoczenia. Gerard Labuda, będący adm inistratorem majątku, wie­
lokrotnie stawał twarzą w tw arz z Eupenem.

Niemcy wydali polecenie, aby mieszkańcy Chrobrza stawili się do 
budowy rowów przeciwczołgowych. Zarządzenie obejmowało także ko­
biety, dzieci i ludzi starszych wiekiem. Praca miała trwać od godziny 
500 do 1600. Dzięki zabiegom Gerarda Labudy udało się uchronić rodzinę 
profesora od tych prac.

Niemiecki adm inistrator Chrobrza uciekł przed zbliżającym się fron­
tem, Eupen zaś rozlokował ludzi najpierw  we dworze Wielopolskich, 
później utworzył umocniony obóz poza nim 49.

Adam Skałkowski przeniósł się w ostatnich miesiącach wojny do jed­
nego z chłopów, gdzie ukrywał się, nie przerywając jednocześnie pracy. 
Eupen został w zasadzce zabity przez partyzantów, a oddział SS  wycofał

45 L ist A. Skałkow skiego do Z. Kaczm arczyka z 18 X II 1942, op. cit.
40 L ist A. Skałkow skiego do A. Arytm iaka, op. cit.
47 B. H i 11 e b r a n  d t, P a rtyza n tk a  na K ie lecczyźn ie  1939 - 1945. W arszawa  

1967, ss. 102 - 103.
48 Ibidem ,  s. 288.
49 W yw iad z G. Labudą.
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się z Chrobrza. Bliskość frontu sprawiła, że Gerard Labuda w trosce 
o zbiory polecił służbie zabić deskami drzwi i okna dworu.

Niestety, kiedy w Chrobrzu pojawili się Własowcy, to utrudnienie 
stanowiło dla nich tylko zachętę. Liczyli jednak na inne łupy, rozczaro­
wani zemścili się więc na chroberskich starodrukach. Kolejny lokator 
Chrobrza — oddziały .niemieckie, kontynuował dewastację zbiorów. W 
ogrodzie przy dworze wykopano latrynę, rękopisy i akta sejmikowe były 
uzupełnieniem instalacji toaletowej. Dzieło zniszczenia zamknęła służba 
dworska, która wprowadziła się do dworu, po spłonięciu czworaków. Ar­
chiwum, czy raczej jego resztki, służyło jako materiał opałowy w zimie 
1944/1945 r. W marcu 1945 r. przybył do Chrobrza prof. Rybarski i wy­
wiózł ocalałe zbiory do archiwum w Kielcach 50. Tak zakończył się wą­
tek wiążący Adama Skałkowskiego ze zbiorami ordynacji myszkowskiej.

Wojna nie nadała poglądom Adama Skałkowskiego jakiegoś anty- 
niemieckiego piętna. Wystrzegał się patrzenia na dzieje przez pryzmat 
ostatnich narodowych doświadczeń. Nie było to łatwe, bo na ludziach po­
zostało przecież piętno nienawiści.

W związku z tym  wspomnieć jeszcze trzeba o sprawie Stanisława 
Wasylewskiego, będącej echem lat okupacyjnych, a w znaczący .sposób 
związanej ze Skałkowskim.

Stanisław Wasylewski to postać znana — poznański dziennikarz, his­
toryk, pasjonat etnograficznych regionalizmów wielkopolskich, eseista. 
W latach trzydziestych zrobił u Skałkowskiego doktorat. Ich znajomość 
sięgała wszakże lat .studenckich we Lwowie, więc początków naszego 
wieku. Uczęszczali też do tego samego gimnazjum, tyle że Skałkowski 
był o dwa lata starszy. Wasylewski studiów nie skończył i doktorat do­
rabiać musiał w trzydzieści lat później 51.

W latach okupacji Wasylewski znalazł się we Lwowie, gdzie po 1941 r. 
pisał artykuły do — jak sam określał — „szmatławca”. Miały one charak­
ter neutralny politycznie, dotyczyły spraw regionalnych 52. Wiadomo je­
dnak, że wszelka współpraca z Niemcami została potępiona jako kolabo­
racja. Za taką czasami uważano już nie .pisanie, ale i czytanie „szmatła­
wca” (punkt 2 przykazań dekalogu Polaka-patrioty). Kwalifikacja dzia­
łalności Wasylewskiego nie mogła więc ulegać wątpliwości. Rok przesie­
dział w więzieniu, w 1946 r. sąd uniewinnił go. W Opolu, do którego przy­
jechał, nie chciano korzystać z jego pióra, a jego książki wycofano 
z księgarń. Żył w nędzy, skazany na ostracyzm środowiska. Jedynym, 
który wyciągnął do niego przyjazną dłoń był Skałkowski. Zbierał nawet 
podpisy poręczające za Wasylewskiego w środowisku poiznańskim, ale

51 B iogram  S. W asylew skiego [W:] W ielkopo lsk i S łow n ik  Biograficzny. Poznań— 
—W arszaw a 1983, ss. 7 9 9 -800 ; D. Ł u k a s i e w i c z ,  Stan is ław  W asy lew sk i .  K arta  
dokum entacyjna. [W :] K artoteka . . .

s2 Ib idem ;  L isty A. Skałkow skiego do S. W asylew skiego, ZN O ssolińskich, syg.
12 399 II; L isty S. W asylew skiego do A. Skałkow skiego, B U  UAM, syg. 36 IV; 
S. W a s y l e w s k i ,  Pod kopułą lw ow sk iego  Ossolineum.  W rocław  1958.

50 Ibidem.
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ostatecznie jego największą zasługą było, że w chwilach najgłębszej de­
presji ofiarował Wasylewskiemu swą całkowitą wiarę 53.

Zachowania i normy społeczne w okresie okupacji ewoluowały od 
wolności jednostki do ochrony narodu jako całości. Normy moralne zos­
tały uproszczone i ujednoznacznione — refleksja i tolerancja mogły kosz­
tować życie. Było to zjawisko obiektywne; takie myślenie uświadamia­
ne było jako przekonanie, nie konieczność chwili. Data zakończenia woj­
ny nie zmieniła w ie le5i. Skałkowski oparł się temu signum temporis, 
a Wasylewski został całkowicie zrehabilitowany i  o incydencie okupacyj­
nym w jego życiu wspomina się dziś z niechęcią.

W lutym 1945 r. Adam Skałkowski wrócił do pracy, na Uniwersytet 
Poznański. Pochłonęły go natychmiast prace nad odnową życia nauko­
wego i akademickiego. Nie poddał się pesymizmowi z powodu spusto­
szeń w archiwach i bibliotekach. Z prawdziwie młodzieńczym entuzja­
zmem rzucił się w wir pracy. Nie załamała go u trata  całości swych po­
zostawionych w 1939 r. w Poznaniu notatek, wypisów, biblioteki. Mógł 
wrócić na swoje miejsce.

W 1947 r. sumptem Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk uka­
zało się imponujące ze względu na objętość i wykorzystanie materiału 
źródłowego trzytomowe dzieło Aleksander Wielopolski w świetle ar­
chiwów rodzinnych (1803 — 1877). Adam Skałkowski skromnie tłum a­
czył się we wstępie, że w arunki okupacyjne uniemożliwiały mu rozsze­
rzenie bazy bibliograficznej i źródłowej. Do dzisiaj jednak pracy tej nie 
wyparła jakaś nowsza i pełniejsza monografia. Dzieło Skałkowskiego 
posiada wartość bezcenną nie tylko ze względu na swój ciężar gatunko­
wy, ale i jako jedyne świadectwo pozostałe po archwiach Wielopolskich.

53 L isty  S. W asylew skiego do A. Skałkow skiego, B U  UAM, syg. 36 IV.
54 A rchiw um  UAM , syg. 82/358; K orespondencje A. Skałkow skiego po 1945 r. 

B U  UAM , syg. 36 IV; rkp. referatu W. K napow skiej o życiu  A. Skałkow skiego  
z 1949 r. A rchiw um  PAN , Poznań, t. 31.
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